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w roli głównej.

— Zagadnienie, jakie 
pan porusza, jest bardzo 
skomplikowane i nie da 
się rozpatry wać w oderw a­
niu od ogólnego układu 
stosunków/ gospodarczych w 
naszym Zagłębiu w związ­
ku z rozstrzygnięciem s p ra ­
wy górnośląskiej.
— — -się ukszta łtu ją  
stosunki finansow e?

— Ukształtowanie to bę­
dzie bezpośrednim wyni­
kiem wpływów, jakie wy- 
wrza decyzja ligi narodów 
na życie przemysłowe i 
handlowe tutejszego okrę­
gu przemysłowego. Lecz i 
pod tym względem narzu­
cone przez ligę prowizo- 
rjum gospodarcze nie po­
zwala na wyrobienie sobie 
jasnego sądu o najbliższej 
przyszłości. Całość bo­
wiem spraw zależy od n ie­
wiadomych na razie wyni­
ków pertraktacji w łonie 
komisji gospodarczej, n a ­
cisku, jaki zechcą wywie­
rać na  konwencję^ gospo­
darczą noszególne pań­
stw a koalicyjne, wzajem­
nych targów, a głównie 
postawa, jaką potrafi zająć 
Polska.

Jeden jest tylko fakt nie­
wątpliwy, że przydzielona 
do Polski część G. Śląska, 
siedziba wielkiego przemy­
słu, nie p o s i a d a  r o z w i n i ę t e ­
go p r z e m y s ł u  p o m o c n i c z e g o  
j a k o t o :  p r z e m y s ł u  k o n f e k ­
c y jn e g o ,  t r y k o t a ż o w e g o ,  f a ­
b r y k  a r m a t o r ,  p r z e m y s ł u  
s p o ż y w c z o  - p r z e t w ó r c z e g o  
i t .  p , co  d a  ty m  g a ł ę z io m  
p r z e m y s ł u  dość d o b r z e  r e ­
p r e z e n t o w a n y m  w Z a g ł ę b i u  
D ą b r .  w d z i ę c z n e  po le  do 
p r a c y  i w p ły n ie  n a  o ż y w ie ­
nie s t o s u n k ó w  f i n a n s o w y c h  
po m iędzy  obu o b s z a r a m i .  
Dużą rolę odegrają pod 
tym względem i nasze fir­
my handlowe; na G. Slą-

S o sn o w iec ,  4 listopada.

sku daje się bowiem od­
czuwać pewne przeciwdzia­
łanie dążeniom naszych 
firm do osiedlania się na 
tamtejszym obszarze.

Jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę, że w rachubę wcho­
dzi tylko jedno większe 
miasto: Katowice, panują­
cy tamże brak mieszkań, 
dalej, jeśli uwzględnimy, że 
tamtejsze kupiectwo pol­
skie jest b. nieliczne i że 
nie podoła ono żadnemu, 
wreszcie, że ślązacy przy­
zwyczaili się już podczas 
całego okresu plebiscyto­
wego i powstaniowego za­
opatrywać się zwłaszcza 
w artykuły spożywcze w 
Sosnowcu, należy liczyć się 
z tym, że  s t o s u u k i  t e  j e s z ­
c z e  b a r d z i e j  s i ę  z a c i e ś n i ą  i 
ż e  S o s n o w i e c  m o ż e  l iczyć  
n a  b a r d z o  p o w a ż n e  o ż y w i e ­
nie  r u c h u  h a n d l o w e g o ,  a  
n a w e t  w p r z y s z ł o ś c i ,  n a  z a ­
j ę c i e  d o m i n u j ą c e g o  s t a n o w i ­
s k a  w z a g ł ę b i u  S z l ą s k o -  
D ą b r o w s k o - K r a k o w s k i m .

— Co się tyczy zagad­
nień natury czysto finan­
sowej, to nie mogę tu p o ­
minąć sprawy waluty, jaka 
m a obowiązywać na G. 
Śląsku.

Jakkolwiek spraw a ta do­
tyczy tylko naszego Zagłę­
bia pośrednio, pomysł po­
zostawienia na G. Śląsku 
waluty niemieckiej na prze­
ciąg lat 15 w y d a j e  mi s ię  
z p u n k tu  w i d z e n i a  n a s z y c h  
i n t e r e s ó w  n i e s ł y c h a n i e  s z k o ­
dliwym, gdyż  p r o w a d z i  p r z y  
o b e c n e j  z w y ż c e  k u r s u  m a r ­
ki po lsk ie j  do z a c h w i a n i a  
r ó w n o w a g i  t a m t e j s z y c h  c e n  
i s t o s u n k ó w  r y n k o w y c h .

— Podczas bowiem, gdy 
produkty przemysłu górno­
śląskiego (węgiel, żelazo 
i t. p.) kalkulują się znacz­
nie niżej od produktów tu ­
tejszego przemysłu, arty-

Powrócił z wojska
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kuły żywnościowe, w któ­
re G. Śląsk będzie zaopa­
trywał się u nas, będą k a l ­
kulowały się bardzo wyso­
ko, co spowoduje koniecz­
ność podwyższenia cen n a  
artykuły przemysłu; to zno­
wu może nie iść w parze 
z układem stosunków w 
Niemczech i może być przez 
niemców wyzyskiwane n a  
G. Śląsku w celach propa­
gandowych przeciwko nam. 
Nie ulega wątpliwości, że  
w y n i k a j ą c e  z t ą d  t r u d n o ś c i  
o d b i j ą  s i ę  n a  n a s z y m  Z a ­
g ł ę b iu  i nie b ę d ą  s p r z y j a ł y  
zb l i żen iu  s i ę  do n a s  n ow ej  
d z i e ln ic y  t a k  pod w z g l ę d e m  
p a ń s t w o w y m ,  j a k o t e ż  i g o ­
s p o d a r c z y m .

Należałoby więc wszel­
kimi siłami dążyć do jak- 
najszybszego wprowadze­
nia waluty polskiej, jako 
jedynego prawnego środka 
płatniczego i sprowadzenia 
waluty niemieckiej do roli 
waluty obcej.

Krosinu polityczna.
(Z  p ism  i dzienników w c z o ­

rajszych).

— Min. spraw zagr Skir- 
munt w yjech a ł na trzydniow y  
pobyt do Pragi ce lem  p o d p i­
sania układu polsko czeskiego.

—  Eks cesarz Karol i Z y ta  
zostali przeprow adzen i pod  
O rsow ą  z kanonierki angiel 
skiej na monitor rumuński, któ­
ry za w iez ie  parę królew ską do  
G ałaczu.

—  Konferencja  am b asad orów  
po zapoznaniu  s ię  z notą B e ­
nesza, w zy w a ją cą  W ęg ry  do  
proklam ow ania do dnia 7 b. m. 
detronizacji Karola, oraz całej 
dynastji H absburgów , ro zp a ­
trzyła kroki, jakie należy przed ­
s ięw ziąć  w  związku z interno  
w ^niem  Karola. P o s ta n o w io n o  
rów nież  zw rócić  s ę z prośoą  
do ju g o s la w j i  o w strzym an ie



operacji w o jen n y ch  przeciw ko  
Albanji.

—  Balfour, w  tow arzystw ie  
gen  lorda C avana i reszty  d e ­
leg a tó w  angielskich, w yjecha ł  
wczoraj do L iverpoolu , skąd  
uda się  do  W aszyngtonu.

—  Lord major m. Londynu  
w r ę c z y ł  b p rezydentow i Poin

carem u su m ę 750 000 franków, 
zebraną dla in. V erdun  przez  
londyński kom itet ligi pom ocy.  
M iasto V erdun, jak w iadom o,  
zosta ło  przez L on d yn  ad opto  
w ane w  ce lach  od b u d ow y. W  
podziękow aniu  sw ym  Poincare  
podniósł n ierozerw alność  w ę  
z łów  przyjaźni, łączących  Anglję  
i Francję.

W  rejonie P łoskirow a to czą  475 osób, m ięd zy  nimi w ie lu
s ię  zażarte walki. by łych  ministrów rządu Petlu-

Przy odkryciu antyrewolu- ry 2  11 dywizji sow ieck iej  a-
cyjnej organizacji na Ukrainie, resz to w a n o  58 of icerów  i za ­
aresz tow ały  w ła d ze  so w ieck ie  sąd zon o  na roboty przym usow e.

Sprawy Q. Siąska.
Delegaci niemieccy 

u  sprawie górnośląskiej
Berlin, 4 listopada

D eleg a ta m i R zeszy  n iem iec  
kiej do mieszanej komisji gór­
nośląskiej zostali mianowani:  
tajny radca górniczy Bunzel i 
dyrektor banku Sch lessischer  
Bank V ere in  w e  W roc ław iu  —  
T  eussner.

Z a n iep o k o jen ie  rząd ow ych  
sfer so w ieck ich  w ydarzen iam i  
na Ukrainie jest coraz w ięk sze .  
G rozę  p o ło żen ia  w ła d zy  so  
wieckiej  p o w ięk sza  fakt t łum ­
nej dezercji z szereg ó w  b o l ­
szew ick iej  armji. Specja ln ie  b o l­
sz e w ic y  obaw iają  się op a n o ­
w ania  Korostenia, jako w a ż n e ­
go w ęz ła  ko le jow ego . Siła  wojsk  
p o w sta ń c z y c h  rośnie z g o d z i­
ny  na godzinę . W obaw ie , aby  
sytuacja  p o w y ż sz a  nie odbiła  
się ech em  p o w a żn ie jszy m  i na 
terenach  polskich, w ła d z e  woj  
sk o w e  polsk ie  w y d a ły  sp ec ja l­
ne rozporządzenia , zadan iem  
których b ęd z ie  s tw orzyć p o g o ­
to w ie  zdolne do opanow ania  
każdej sytuacji

W  piątek 29 października o 
godz. 3 po poł. ukraińskie o d ­
dzia ły  p o w sta ń cze  zaję ły  Pło-  
skirów.

O ddzia ły  p o w sta ń cze  p od esz ły  
do P łosk irow a  od strony G ród­
ka i Jarmoliniec, p oczym  w y ­
w iąza ła  się d o ść  zac ię ta  wal 
ka, w  czas ie  której siln ie  ostrze­
liw ano miasto. W alk a  trwała

L w ó w ,  4 l istopada.

całą  noc, aż do południa  dnia 
następnego .

Z e  strony bolszew ick iej  brał 
udział w  tej w a lc e  g łów n ie  ba 
taljon kolejarzy, który m iał za  
zadanie zasłaniać odw rót sił 
sow ieck ich , o d c h o d z ą c y c h  w  
kierunku stacji Deraźni. Miasto  
sam o w sk u tek  ostrzeliw ania  nie 
ucierpia ło  wcale .

P o  w kroczeniu  od d z ia łów  p o ­
w sta ń czy ch  do miasta, z w o ła ­
no natychm iast zgrom adzen ie  
przedstaw icie li  ludności, na k tó ­
rym w ybrano ty m cza so w y  k o ­
mitet b ezp ieczeń stw a  miasta. 
W  ciągu dnia z okolic n a d c ią ­
gn ę ły  do P łosk irow a  liczne  
rzesze  ch łop ów , zg łaszając się  
na żo łn ierzy  o d d z ia łó w  po  
w stań czych . W  m ieśc ie  panuje 
spokój. Na cze le  przybyłych  do  
Płosk irow a o d d z ia łó w  stoi Tiu-  
tiunnik.

Z  okolic  K am ieńca  P o d o l­
sk iego  przybywają na p o m o c  
b olszew ikom  znaczne oddzia ły  
kawalerji B udiennego, prze­
w y ższa ją ce  liczebnie  p o w sta ń ­
ców .

jPodpalaczka.
POWIEŚĆ
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Ł u cja  chciała cos odpow ie  
dzieć.

—  Pozw ól, że  ci w yjaśn ię  
cel m ego przybycia — przer  
w ała córka Jakóba Ga. and —  
Jestem  bogatą... bardzo b oga­
tą... pragnę zapew nić tw ą przy­
sz łość .

N arzeczona Lucjana Labroue 
zdaw ała s ię  coraz m niej rozu ­
m ieć, o co  chodzi.

—  Z apew nić m ą przyszłość?  
— pow tórzyła zcicha

— Tak.
— W jaki sposób?
— N ajprostszy  w św ieeie ... 

Ofiaruję ci kapitał trzystu  ty ­
s ięcy  franków .

Łucja spojrzała na m ów iącą  
z o słu p ien iem . - -  C zyżby ona  
zm y sły  postradała? -- pom yśla ła  
sobie.

— S ły sza ła ś , co p ow ied zia ­
łam? -— m ów iła panna Hcrmant.

— S łysza łam , lecz nie rozu ­
m iem , nie pojm uję tego...

— N ie ro /u m iesz , zkąd i d la ­
czego  ofiaruję ci taki m ajątek ?

— T a k .. nie rozum iem .
— I sądzisz , iż m ów iąc to.

nie jestem , b yć m oże, w pełni 
przytom ności

Łucja, w idząc, iż odgadnięto  
jej m y ś.i, zaru m ien iw szy  się, 
m ilczała.

—  Otóż m ylisz  się  w tw ym  
p rzypuszczen iu  — m ów iła Ma- 
rja dalej. — Posiadam  w ob e­
cnej chw ili zupełną  przytom  
n ość  um ysłu , w iedz jednak o 
tym , iż tu nie o w sp a n ia łom yśl­
ność bynajm niej chodzi z mej 
strony, a le  o prostą zam ianę, 
jaką pragnę ci zaproponow ać.

—  O zam ianę?
—  Na tw oją korzyść... pon ie­

w aż dzięk i jej, m ożesz stać  się  
bogatą. T rzysta ty s ię c y  fran­
ków  dlą takiej która nic nie  
posiada, to znaczy  m ajątek.

—  W ytłum acz mi pani jaśniej 
rzecz całą  — poczęła  Łucja, 
ow ładnięta  nerw ow ym  rozdra­
żnieniem . P rzem aw iasz do m nie  
zagadkam i. . ofiarujesz mi ogro- 
m rą  sum ę, w zainian za jakąś  
przysługę.. Cóż to za zam iana  
nastąpić ma pom iędzy nami?

—  Przedew szystkirn po otrzy­
m aniu tej ogrom nej, jak ją n a­
zw a łaś sum y, opuścisz n a ty ch ­
m iast n ietylko Paryż, lecz  Fran 
cję na zaw sze.

— O puścić P aryż ! op u ścić  
Fr n c ję l.. —  w ołała z o słu p ie ­
niem  rob otn ica— ależ  d laczego?

Marja zm arszczyła  czoło, przy­
gryzając usta.

liii issl H i i m  p i n  wschodnia ?
Wieści z nad Zbrucza.

Niemcy chcą  oddać Bytom 
za kopalnie pańs twowe.
N ie m c y  b y to m scy  zwrócili  

się  z obsze . nie u m o ty w o w a  
nym  m em orjałem  do rządu n ie ­
m ieck iego , w którym  pi-zą, aby  
ze  w zg lęd u  na granicę, biegną  
cą p o d  sam ym  m iastem  i z e  

graźającą przyszłem u ro zw o jo ­
wi miasta, starał się o przyłą­
czen ie  miasta. B ytom ia  do P o l ­
ski w zam ian  za kopalnie pań  
s tw o w e  w zabrskim pow iec ie .

Ukraina 0  płomieniach!_
Zalecie Płoskirowa. Koncentracja kawalerii Badienńega 
pod K a m ie ń c em  P o d o lsk im . Terror bolszewików.

(K oresp
K orespondent „Kur. L w o w ­

skiego" nadsyła  c iek a w y  opis  
stosunków , panujących  na na 
szej granicy w schodniej

O to  d 14 października o 
godz. 12 w n o cy  d.vaj znajo  
mi korespondenta udali się na 
m ost, łą c z ą c y  S kałę  z H uko  
w em .

P o  drodze nikt nie zatrzy­
mał, ani pyta ł ich o ce l tej 
nocnej wędrówki, a zdziw ienie  
ich było  je szcze  w iększe , gdy  
na m oście ,  zam iast po lsk iego  
posterunku .. stał, żołnierz boi 
szew icki, który czekał tu już 
od kilku godzin, chcąc się „po  
dać", nie mi ł  jednak z kim tej 
formalności załatwić. W  po 
wrotnej drodze szli ci znajomi 
rów nież z n iezam ącon ym  s p o ­
kojem, spotykając  grupy bab, 
zd ążających  z poza  Zbrucza po  
z a k u p y  do Polski, oraz tran­
sp orty  tow arów , zm ierzające  w  
kierunku w spom nianego  mostu.

P od ob n ą  przygodę  przeżyli  
moi znajomi, pisze k orespon­
dent, w  nocy  15 X ,  koło  wsi  
W o ło ch y ,  zastając tam tejszy  
m ost również bez straży Zoł-
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nierze, przeznaczeni do  tego,  
spali snem  sp raw ied liw ych  w  
pobliskiej budce, a sen  ich był  
tak beztroski, że naw et krzyk, 
w szczę ty  przez je d n e g o  z m o ­
ich przyjaciół, nie zdoła ł „stra­
ży" zbudzić.

N ie sąd źm y jednak, by  p o ­
gran icze-ca łk iem  było  p o z b a ­
w ion e  opiek; i by nikt nie tro 
szczyt  się  o tych, którzy z d ą ­
żają do nas z Ukrainy. T ak  
źle nie jest W ystarczy  udać  
się drogą od  kośc io ła  w  Skale,  
przez cmentarz, ścieżką ku 
Zbruczowi, którędy dzień i noc  
setki ludzi zdąża  na zakupy do  
Polski 1 z p o w ro tem  do Ukra  
iny —  a sp o strzeżem y  czujne  
go stróża, w  postaci cz łow ieka  
w  mundurze w ojskow ym , k tó ­
ry od każd ego  id ą ceg o  z U-  
krainy ściągu „podatek" w  su ­
m ie 150 rubli carskich lub 1500 
mk poi.

G d y  o tym don ies ion o  w ła ­
dzom  w arszaw skim  i te w y d e ­
leg o w a ły  rewi-rję, przyjaciele  
ła p o w n ik ó w  zawiadom ili ich o 
rewizji te lefon iczn ie  i w szystko  
p ozo sta ło  po daw n em u !

Walka z drożyzną.
Ceny spadają! — Lichwa kwitnie!

Kto się  chce  przekonać,iż  c e ­
ny  rzeczy w iśc ie  spadają  niech  
s ię  przejdzie ulicą M odrzejow -  
ską, a ujrzy w  oknach  wysta-  
w o w y c h  pełno  nap isów  : D a w ­
niej 10 tys. dziś tylko 7! Z n iż ­
ka 25 proc itp. Z a u w a ż y ć  
przytym  należy, iż na w ysta  
w a ch  w id ać  tow ary najlepsze ,  
które się  trzymało dotąd  w  u- 
kryciu w  oczek iw aniu  na dalszą  
zw yżkę .

Z jaw iła  się też  w  oknach  
sk lep ów  m asarsk ich  i w e w ­
nątrz sk lep ó w  n ieb y w a ła  obfi-

mmmm i

—  D latego, ażebym  cię nie  
widziała w ię c e j! — zaw ołała  z 
zaw iścią , zryw ając się  z k rze­
sła .

Łucję ogarnął przestrach. 
Bardziej niż k ied yk olw iek  p rze­
konaną była, iż przybyłą  do 
tknęło poin ięszanie zm ysłów .

— A żebym  cię nie w idziała  
więcej około siebie! — w ołała z 
g w ałtow n ośc ią  m iljonerka — tu, 
w tym  sam ym  m ieście. . a ż e ­
bym  cię nie sp otyk ała  na sw o ­
jej drodze co c h w ila . . ażeb y  
gasn ące me ż y c ie  ożyw iło  się  
nareszcie... ażebym  mogła za ­
kosztow ać szczęśc ia  i sp o k o ju !..

Łucja cofnęła  się  z obawą.
—  Ach ! — zaw ołała , p rzy ­

kładając rękę do czoła — teraz  
rozjaśn iłaś mi pani pow ód  
zm iany sw ego  postępow ania, 
tw ych  słów% raniących m nie  
głęboko... tw ego spojrzenia, p eł­
nego  n ienaw iści... ty je steś  o 
m nie zazdrosną/ ..

— T ak. . je stem  za drosną! 
—  odrzekła, rzucając spojrzę  
nie, pcłające gniew em .

— Kochasz Lucjana ?
— Kocham  go!
— L iczysz, iż ja usunę się  

od niego, i przysięgn ę, iż nie 
zobaczę go w ięcej!

—  T ak... liczę na to...
— I ofiarujesz mi trzysta ty ­

s ięcy  franków  w ynagrodzen ia  
za tę ofiarę...

— P odw oję sum ę, jeśli p o­
trzeba.

— Sądzisz, że ja przyjm ę ów  
dar h a n ieb n y ?

— D laczego m ia łab yś odm ó­
wić?..

— D laczego. . P o n iew aż  k o ­
cham  Lucjana... K ocham  go c a ­
łą m ą duszą . ze w szystk ich  
sił m oich... kocham  go m iłością, 
trwającą, dopóki serce moje bić 
będzie! I ty ... ty pani sądziłaś, 
że  moje serce, jak  tow ar k u ­
pisz za pieniądz? ach! jaKża. 
głęb ok o  pogardzać mną m usisz, 
m ając podobne o m n ie w y o ­
brażenie! Lecz dow iedz się, iż 
ja n ie zasłu gu ję  na podobną  
w zgardę! Odrzucam ze  w strę ­
tem , z oburzeniem  tw oją ha­
niebną propozycję! Kocham  Lu­
cjana i ty go k och asz ... niechaj 
on za tym  w ybiera  Pe%vna jego  
praw ości charakteru, będę o- 
czek iw ała  na w ybór ten  bez  
obaw y! A teraz — dodała, sp o j­
rzeniem  na drzw i w skazując —  
zdaje mi się , iż n ie m am y z 
sobą n ic w ięcej do m ów ienia/...

Zam iast w yjść jednak, córka  
m iljonera w y buchnęła łkaniem . 
Padła na kolana, a w zn osząc  
ku Łucji załam ane ręce, w y -  
szep n ęła  g łosem , jaki z poza. 
łez zaledw ie przecisnąć s ię  zd o­
ła/:

— U bóstw iam  go  i um rę, j e ­
śli m nie kocbac n ie będzie/

dolara p odniosła  się  trzykrot­
nie, a w  stosunku do marki 
niem ieckiej  czterokrotnie, czyli, 
że ceny dzisiejsze winny być  
te sam e, co  w  kwietniu r. b., 
to jest przed p ow stan iem  ś lą ­
skim.

S k lep y  kolonialne nie w y k a ­
zują chęc i  obniżenia cen. Z a  
śledz ie ,  których cena  w  W a r ­
szaw ie  w ynqsi od 15 do 30 
mk. sztuka u nas biorą od 50 
do 70 mk. No, ale to się  lada  
dzień zmieni.

R ad zib yśm y również d ow ie  
dzieć się, k iedy  zniżone będą  
cen y  w  sk ładach  a p teczn ych  i 
aptekach, sp rzedających  tow a  
ry przew ażnie  zagraniczne?

P o  tych  uw agach , które się  
sa m e  nasuwają, zw racam y się  
do , k u p có w  i rzem ieś ln ików  
polskich, by nie -czekali  na  
zm uszanie  ich do obniżania cen, 
lecz  by sami z dobrej woli, za  
przyk ładem  sw y ch  k o legów  
w arszaw sk ich  zaczęli  red u k o ­
w ać  ceny.

S p o łe c z e ń s tw o  nasza pod h a ­
s łem  „walki z drożyzną" rozu ­
m ie w a lk ę  z kupcam i i rze ­
mieślnikami. C zyby  w ię c  nie  
lep-ej i nie ładniej było, by  
pp. kupcy i rzem ieśln icy  w y ­
ciągnęli ręce  do zgod y  i w s p ó l ­
nie z nami stanęli do walki z 
paskarstw em  i z drożyzną?

C zekam y.
(r.).

s o b o ta
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to ść  szynek, kiełbas, słoniny, 
sadła , k iszek, a n aw et m ięsa  
w iep rzo w eg o .  S p rzed aw an e  to 
jeszcze  jest na w a g ę  złota, ale  
w  każdym  razie taniej, niż t y ­
dzień  ternu, lecz  grunt, że jest, 
dawniej b ow iem  dla ludności  
m iejscow ej była w  takim sk le­
pie I kiełbasa i parę funtów  
żeberek, —  reszta szła na G. 
Śląsk.

Kto pragnie, by  cen y  zn iżo ­
no prędzej, ten m im o w sz y s t ­
ko p ow in ien  s ię  w strzym ać od  
zakupów: marka w  stosunku do

r a n i l i  a.
Kalendarzyk

Dzis Zacharjasza. 

jutro Feliksa.

Wach s/onc* 6 tn 8 

Z ach  5 r>; 26

CiiM GHsła
II-ga s e r ja

Kino „ZAGŁOBA"
ul. K oście lna .

Tylko na seanse Początek o 5-ej.
Ceny s p a d a ją !  W czoraj  

chleb staniał o 5 mk. na fu n ­
cie, p rzyczym  sm ak i w yg ląd  
ch leba  jest  lepszy.

Miej litość nadem ną. . pozw ól 
mi żyć!... n ie zabieraj mi go ., 
n ie  zabieraj!..

XXVI.

W obec rozpaczy tego d ziew ­
częcia , na którego czole w idn ia­
ło już p iętno śm ierci, Łucja  
uczuła się  w zruszoną do głębi.

— P ow stań  pani... — w y rze ­
kła. biorąc Mnrję za ręce —  
podnieś się , pro zę...

— Nie! P ozw ól mi się  błagać  
o to na kolanach, poniew aż tu  
idzie o moje życie , o sz c z ę ­
ście...

— Cóż ja ci m ogę o d p o w ie­
dzieć? — w yrzek ła  robotnica —  
nie mam praw a rozporządzać  
w olą i sercem  Lucjana.

— C hcesz go w ięc zachow ać  
dla sieb ie ... ch cesz  mi go  w y ­
drzeć? — w ołała Marja tonem , 
który już nie był błaganiem , 
lecz  groźbą

'c. d. n.).



W szy stk im  ż y c z liw y m  k tórzy  w z ię li  u d z ia ł w  od d an iu  osta tn ie j p o ­
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Ś. t  p.
S TEF ANOWI  KWAP I S Z

a p rzed ew szystk iem  Inspektorow i P. J Ó Z E F O W I  G A L O T .

Składają serdeczne dzięki stroskana.
Ż o n a  i R odzina.

landji“ dob iegają  końca, a in te­
re su jącą  ta o p e re tk a  ukaże się 
w  przyszłym  tygodniu. Piitait ir  niskiej i  iw ie.

V 1 Staniały  znacznie: pospółka,
słonina i schab.

Publiczność czeka na  dalszy 
spadek.

O so b is te . Bawi w naszym  
m ieście p.  J a n  Rajgrodzki, za 
rząd za jący  oddzia łem  T o w . u- 
bezpieczeń  „V arso v ia“, spółka 
akcyjna

P rzy jazd  jego zw iązany  jest 
z ee lam i organizacyjnymi.

In teresan tów  przyjm uje co 
dziennie w hotelu  „Central od  
godz. 10 do 12

K aw ały  k am ien iczn ik ó w .
W łaścic ie l  dom u przy ulicy 
Szczodrej 6  p.  A ndrzej W a rze ­
cha. korzysta jąc  z chwilowej 
n ieobecności swej lokatorki p. 
M arjanny  Kidaw y, w y ją ł  w jej 
mieszkaniu okna', rozebra ł  środ­
kow ą ścianę, kuchnię i komin. 
Czy w ładze policyjne nie ir.a- 
ją zam iaru  p o ham ow ać  nieco 
zbyt krewkiego p. W arzechę?

R ed u k c ja  p e r s o n e lu  w 
m in is te r ju m  pracy . D otych  
czasow y  dy rek to r  d ep a r tam en tu  
ubezp ieczeń  społecznych , p. F e ­
liks Turow icz, u s tępu je  na wła 
sne żądanie z za jm ow anego  
stanowiska.

K ierow nictw o tego d e p a r t a ­
m entu  obejm uje dr S tan is ław  
Jurkiewicz, do tychczasow y  kie 
równik d ep a r tam en tu  opieki 
społecznej, a k ierow nictw o po 
nim obejm uje do tychczasow y 
d y rek to r  d ep a r tam en tu  p o ś re d ­
n ic tw a pracy, p T ad e u sz  Szu 
bartow lcz.

Jednocześnie znosi się d e ­
p a r tam en t  p ośredn ic tw a  p racy  
w składzie t rzech  wydziałów, 
a na  jego m iejsce zostanie o- 
tw orzony  w ydzia ł  pośredn ic tw a 
pracy, k tóry  będz ie  do łączony 
do  d e p a r ta m e n tu  opieki spo 
łecznej

W  ten sposób  będzie p rz e ­
p ro w ad zo n a  w m inisterjum  p ra ­
cy znaczna redukcja  persone 
lu, w  myśl zasad  oszczędno­
ściow ych, postaw ionych  przez 
p. ministra skarbu.

Z e Szkół. W  n ad ch o d zącą  
n iedzielę, d. 6 go lis topada o 
g. I 1-ej rano  odbędz ie  się w 
2 im gim nazjum  państw ow ym  
im Bolesława P ru sa  konferen 
cja w yw iadow cza  o p o s tęp ach  
uczniów za okres  I y, poprze- 
dzona  inform acją o organizacji 
roku szkolnego w gim nazjum  
p a ń s tw o w y m  oraz o w spó łdz ia ­
łaniu  dom u ze szkołą.

T ęp ic ie le  zw ie rzy n y . O d
p ew n eg o  czasu w k ażdą  nie 
dzielę m iędzy  godziną  1 1 stą a 
3-cią po kilkunastu ch łopaków  
z psam i urządza  na po lach  Ła- 
giszy, Gzichow a, Czeladzi i 
G rodźca  ob ław y na zające W  
dniu 23 ub. m. odby ła  się for 
malna walka na  polach gzi- 
chow skich m iędzy  kilkunastu 
w yrostkami, polującymi na za- 

t  jące, a pięciu konnymi z Gzi- 
^  chow a, którzy po zabiciu j e d ­

nego psa  musieli z re jterow ać 
p rzed  kam ieniam i n ap a s tu ją ­
cych  ch łopaków .

Prosimy uprzejm ie starostwo, 
aby  zechciało  ukrócić te obja 
w y n iedopuszczalnego  nigdzie 
w świecie k łusow nictw a

W ykrycie k ra d z ież y . Przed  
kilku dniami, w fabryce od le ­
wów' żelaznych p. t „Cieślik i 
Fularski w  Sosnow cu skradzio­
no pasy  transmisyjne, w artości 

^ około 100 tys. mk. Policja d ą ­
b ro w sk a  po p rzep row adzen iu  
rewizji kradzież tę  w ykryła j e ­
d en  ze skradzionych  pasów  
znaleziono w mieszkaniu F ra n ­

ciszki S. w Dąbrowie. Dalsze
dochodzenie  w toku.

S k ra d z io n e  p asy . P o d  z a ­
rzu tem  kradzieży, policja so ­
snow iecka aresz tow ała  dw uch 
m ieszkańców  Sielca S tan is ław a 
Z. i S te fana  L. Podczas  rewizji 
w mieszkaniu Z. znaleziono 
dw a kaw ałki p asa  transm isy j­
nego. D alsze dochodzen ie  w 
toku.

K rad z ieże . W  dom u noc le ­
gow ym  Ghany L audonow ej 
przy ul. W arszaw skie j  Nr. 18 
w Sosnow cu  w czorajszej nocy 
złodziej sk rad ł walizę z różny­
mi rzeczami niejąkiem u Cie- 
szańskiem u z Sosnow ca. Z ło  
dziejem by ł  jed en  z gości w 
m undurze  wojskowym, który  
zam eldow ał się jako sierżant.

P raw d o p o d o b n ie  dokum ent 
w ojskow y również był przez 
n iego skradziony.

— Z  m ieszkania Stefanji K ra ­
wiec w Sosnow cu wczorajszej 
nocy  zos ta ła  skradziono róż­
nych rzeczy za 50 tys. mk.

S k arg i. O trzym ujem y liczne 
skargi z D ąbrow y, iż na stacji 
tam tejszej nigdy nie ogłasza 
się opóźnień  pocjągów , w sku­
tek  czego podróżni narażeni są 
na n iepo trzebną  s tra tę  czasu i 
m uszą m arzn ąć  lub m oknąć, w 
oczekiwaniu przybycia pociągu.

N iedbalstw o to czy też lek 
cew ażen ie  powinny odnośne 
w ładze  bezw arunkow o usunąć.

Z a n ie p o rz ą d k i. Komisja 
sanitarna w D ąbrow ie za m k n ę ­
ła za n ieporządki sk lep  Bran- 
desa, przy ul. U lm ana, aż do 
chwili uskutecznienia  zarządzeń  
w ydanych  przez w spom nianą  
komisję.

P rz e s tę p n o ó ć  w  D ą b ro ­
w ie . W  ubiegłym  miesiącu, t. 
j. październiku popełn iono  w 

'D ąbrow ie  38 różnych p rz e ­
s tęps tw , jak kradzieże , n ap a d y  
i t. p. z k tórych  w ykryto  22

T ępić  p a s k a rs tw o . H asło  
to winno być p rzykazan iem  dla 
każdego, kto pragnie jaknaj 
szybszego unorm ow ania  fa ta l ­
nych  stosunków  pow ojennych, 
a pon iew aż widzimy, że i w ła ­
dze rozpoczęły  n ap raw d ę  w al­
kę z w yzyskiem  i jak np. w 
D ąb ro w ie  w sad zać  do kozy, 
pob iera jących  wyższe ceny, o- 
bowiązkiem  przeto  każdego  jest 
p o m ag ać  w ładzom  i na tychm ias t  
donosić o wszelkiego rodzaju 
w ykroczeniach.

N iektórzy m ają  dziwne sk ru ­
puły, tym czasem  to lerow anie  
zysku jes t  p rzes tęps tw em , gdyż 
rozw ydrza  paskarzy  i un iem o­
żliwia w ładzom  tęp ien ie  nadu  
żyć.

Niech w ięc każdy  w spó łdz ia­
ła z w ładzam i i s ta ra  się z w a l ­
czać lichwę i t. p. wyzysk.

Z teatru.
Dziś, w  sobo tę  „W ieczó r  w e ­

sołej muzy", na k tórego  p ro ­
g ram  złożą się śpiewy, tańce, 
sa tyra , hum or — będzie  to ja ­
koby turniej artystów, którzy 
w y s tąp ią  w swo-ch najlepszych  
kreac jach , zarów no tych, k tó ­
rych widzieliśmy już na  naszej 
scenie jako teź  i now ozaanga- 
żow anych . Baletmistrz Bochen- 
kiewicz przygotow uje  na  ten 
w ieczór specja lnie  no w e tańce.

W  niedzielę dw a  p rz e d s ta ­
wienia: po  połudn iu  m elodyjny 
„T a rg  na dziew częta", w ieczo­
rem  egzo tyczna  „Gri-Gri".

W  poniedzia łek  zaw sze  mile 
widziana „R óża S tam bułu" . 

P ró b y  z „D ziew częcia  Ho-

Rabunki kolejoue.
O d  pew nego  czasu podróżni 

w  pociągach  są stale okradani. 
R o zw ydrzen ie  z łodzie jów  d o ­
szło do tego  stopnia, że d o p u ­
szczają się oni zuchw ałych  r a ­
bunków, k radnąc  podróżnym  
g a rd e ro b ę  i b agaże  siłą.

O negda j  o godz. 6 rano do 
przedziału pociągu, idącego  z 
K rakow a do W a rsza w y  przez 
Dęblin, w którym  w śród  wielu 
innych p asaże ró w  znajdow ał 
się urzędnik b an k u  ludow ego, 
S tan isław  Ż ard eck i  w szedł „ko­
lejarz" i siłą w yrw ał leżącą  
obok Z ard eck ieg o  bekieszę i 
w ybieg ł z przedziału . Złodziej 
był w czapce  kolejarza, z la ­
ta rk ą  i kluczem kolejowym  w 
ręku.

P rzy  tej okazji należy p o d ­
kreślić, że to nie p ierw szy w y ­
p ad e k  okradzen ia  p asażera  
przez złodzieja w m undurze 
kolejowym . • Z achodzi w ięc p y ­
tanie, jak to się dzieje, że z ło­
dzieje obchodzą pociągi w 
m undurach  kolejarzy i “służba 
k o le jo w a tego  nie widzi, t ru ­
dno bow iem  przypuścić, aby 
złodzieje znajdowali się w śród  
s łużby kolejowej

P rzy  coraz  częstszych  n a p a ­
d ach  na Dociągi kolejowe, jaknp , 
m iędzy  P łudam i a Jab łonną  ró w ­
nież dało się s tw ierdzić dziwne 
zachow anie  się służby kolejo­
wej Z łodz ie je  zaw sze wiedzą, 
w  których w  w agonach  znajdu­
ją się najcenniejsze to w ary ,zaś  
dziw nym  zbiegiem  okoliczności 
w momencie, n ap a d u  pociąg 
bardzo  często  zwalnia biegu.

Donoszą o tym  pisma w a r ­
szawskie.

P l a p  ba n dy t y z mu.
Codziennie poczesne miejsce 

w  dziennikach za jm ują  w ia d o ­
mości o dokonanych m ordach  i 
n a p a d a c h  rabunkow ych , które 
grozą p rze jm ują  spokojnych o- 
bywateli ,  n iepew nych  dnia ani 
godziny...

Istnieją więzienia, każnie i s ą ­
dy doraźne  oraz sp o ry  zastęp  
stróżów  bezpieczeństw a, lecz 
p różne  wysiłki w ytęp ien ia  zła, 
k tóre  pas gnębi, p różne w y d a t  
ki na  insty tuc ja  och ronne  i u - 
trzym yw anie  policji, skoro  o b o ­
jętnie p rzypatru jem y  się prze 
jaw om  życia ulicy i nie w ni­
kam y do ciemnych su teryn 
wielko i małomiejskich; skoro 
bezm yślnie  p rzechodz im y  obok 
tej czeredy  krzykliwych m alców 
k o lporterów  i przekupniów , k tó ­
rzy  na trę tn ie  zastępują  nam  d ro ­
gę. Ci małoletni handlarze, w y ­
m ykający  się z ław y  szkolnej i z 
p o d  opieki domu, n iejednokro- 
nie n ędzą  i brakiem  opieki r o ­
dzicielskiej, w ypędzani na uli­
cę dla zarobkowania , to w ła ­
śnie zas tęp  tych przyszłych  
w spó łobyw ate li ,  rozpróżniaczo- 
nych  ana lfabe tów  którzy dziś 
w ype łn ia ją  w ięzienia i każnie, 
bo jedyną  ich mistrzynią jest 
ulica, jedynym  po k arm em  du 
chow ym  obrazy s trasznych i 
krw aw ych  d ram ató w  kinowych.

Sądzę, że przedstaw icie le  o- 
pieki społecznej i ci, k tórym  
dobro spo łeczne  — takich bez 
sprzecznie jest wiele -— na ser 
cu leży, zechcą  w niknąć w  ten  
o tw ar ty  w rzód i przez  tw orze 
nie odpow iedn icn  instytucji o- 
piekuńezych  i w ychow aczveh  
dla tych  bezdom nych  i opieki 
pozbaw ionych  m a lcó w  zapo- 
b iedź rozpleniania  się, latorośli 
t rap iącej później ca łe  sp o łe ­
czeństwo.

Stanisław P.

(Dokończenie).
N astępn ie  p rzys tąp iono  do 

określenia czynszów  za d z ie r­
żaw ę placów na posesji starej 
poczty , przy zbiegu ulic So­
bieskiego i Kościuszki

Z a rz ą d  m iasta zap roponow ał 
podw yższenie  od 1 p aźd z ie rn i­
ka r. b. do tychczasow ych  opłat, 
które w ah a ją  się od  300 do 700 
mk. m iesięcznie o 25 proc., p o ­
n iew aż jednak  rad n y  Grinbaum, 
zupełn ie  słusznie zauważył, iż 
pob ierane  op ła ty  winny być 
obliczane w stosunku do w iel­
kości za jm ow anego przez dz ier­
żaw ców  frontu, sp raw ę  od ło ­
żono i w ybrano  komisję z 4 
osób, która ma zająć się zba 
dan iem  i obliczeniem  tych  fron­
tów.

Co do  punktu  8. k tóry  mówi 
o zaciągnięciu przez miasto  w 
banku  kom unalnym  w W a r ­
szawie 5 m iljonów  mk. na  a p r o ­
w izację  miejską, p. prezyden t 
wyjaśnił, że do tychczas  D ą b ro ­
w a uzyskała w związku miast 
n a  cel p ow yższy  k redy t w  w y ­
sokości dziewięciu miljonów 
mk. poniew aż jed n ak  sum a ta 
jest n iew ystarcza jąca ,  zarząd 
m iasta  w ystąp ił  z w ym ien io­
nym pro jek tem , k tó ry  też rada 
m ejska zaakcep tow ała .

D ąbrow a, jak zresz tą  i inne 
m iasta, m a  coraz  większe p o ­
trzeby  i wydatki, d la tego  też 
m agis tra t musi w y na jdyw ać  no 
w e źródła dochodów .

Na osta tn im  posiedzeniu  p - 
p rezyden t  w ystąp ił  z p ro jek tem  
o p o aa tk o w an :a  wszelkiego ro ­
dzaju  ładunków  kolejowych, 
p rzybyw ających  i w ysyła-.ych 
z D ąbrow y.

P o d a tek  taki istnieje już w 
wielu m iastach , w W arszaw ie  
zaś o p o d a tk o w an o  n aw et bilety  
pasażerskie .

W n io sek  ten  narazie  o d ło ­
żono. gdyż w ym aga  on szcze ­
gółow ego op racow an ia

Z  kolei w esz ła  p o d  obrady  
w ażna dla Z ag łęb ia  sp raw a  
b u dow y  tram w ajów .

P on iew aż  o konces ję  tę s ta ­
ra  się kilka przedsięb iors tw  
pryw atnych , m agis tra ty  Z a g łę ­
bia nie chcąc  stać  się n a rzę ­
dziem  w ręku koncesjonariu ­
sza, pos tanow iły  w spólnie s t a ­
rać się o uzyskanie koncesji, 
a dopiero  później wejść w p o ­
rozumienie z p rzedsięb io rcą , 
ofiarującym  najdogodniejsze  w a 
runki

D ąb io w a,  4 lis topada,

P ro jek t  ten rad a  m iejska 
uchwaliła

P unkt 1 1, do tyczący  d z ie rża ­
w y targow iska miejskiego, znów 
w n iekorzystnym  świetle p rzed ­
staw ił s tanowisko t w a francu- 
sko-rosyjskiego w stosunku do 
potrzeb  miejskich.

M ianowicie obecne  ta rg o w i­
sko znajduje się na pla>.u r z ą ­
dowym , dzierżaw ionym  przez 
pow yższe tow arzystw o, a p o ­
n iew aż D ąbrow a nie pos iada  
odpow iedn ich  placów, m ag i­
strat te ren  ten  oddzierżaw ia  
od  t-wa francusko rosyjskiego, 
k tó re  jednak  robi różne w s t r ę ­
ty  i wyznacza bardzo  krótkie 
term iny  dzierżawy.

P oniew aż D ąbrow a musi p o ­
s iadać  targ  i to znadu jący  się 
w śródmieściu, pos tanow iono 
w y s t ą p i ć  o w yw łaszczenie  
w spom nianego  terenu , już do 
pew nego  stopnia urządzonego.

Mk wolnych w nioskach p rz e ­
w odniczący  rad y  miejskiej, p. 
K. Srokowski odczy ta ł  list, o- 
t rzym any  z kom isarja tu  policji 
w  spraw ie  radnego  B orucha 
Szenhofa, zaznaczając , iż jest 
on zaw ieszony do chwili w y ­
jaśnienia sp raw y, poczym  o m a ­
wiano sp raw ę  przesunięcia  b u ­
dek  rogatkow ych celem u n ie ­
możliwienia w yw ożenia z  D ą 
brow y węgla, bez uiszczenia 
op ła ty  na korzyść m iasta , oraz 
uchw alono o p ła tę  od węgla, 
o trzym yw anego  jako d ep u ta t  i 
w yw ożonego  poza granice mia 
sta, w wysokości 100 mk od 
fury.

R adny  E lw ertow ski zrobił z a ­
pytanie. jak p rzeds taw ia  się 
sp raw a  budow y gimnazjum, na  
co p. p rezy d en t  odrzekł iż za ­
rząd m iasta  stale zajm uje *ię 
tą kwestją i obecnie  toczą się 
uk łady  co do nabycia  u p a t rz o ­
nego  na cel ten budynku.

O b e  nie chodzi tylko o uzy ­
skanie funduszów  i jest n ad z ie ­
ja. iż obchodząca  żyw o m ie ­
szkańców  D ąb ro w y  sp raw a  
gim nazjum  zostan ie  w kró tce  
pom yślnie zała twioną.

Na tym posiedzenie, o godz.
I I w ieczorem  zam knię to

N a zakończenie  należy j e ­
szcze dodać , iż na posiedzenie 
to p rzy b y .a  za ledw ie jedna 
trzecia radnych , co 'a j lep ie j  
św iadczy, jak ojców m iasta  
obchodzą sp raw y  tegoż.

1.000.000 rw niarantów  z Ameryki.
Przywiózł tę w ieść pos. Zagórski.

(p rzez

Pow rócił do C zęs tochow y z 
A m eryki pose ł Józef Zagórski,  
k tóry  w cha rak te rze  de lega ta  
sejm ow ego N .P.R  spędził w 
S t /Z je d n o c z y c h  kilka miesięcy.

P o se ł  Z agórsk i w y jecha ł  do 
A m eryk i  przy końcu kwietnia, 
celem naw iązania  kon tak tu  z 
tam tejszym i polskimi Z w iąz k a ­
mi robotniczymi, o raz o m ó w ie ­
nia sp raw  reemigracji, jak  ró w ­
nież kwestji pożyczek  i obli­
gacji (bondów ), udzielanych 
rządowi polskiem u przez  Polonję 
am erykańską

P o n ad to  pos. Z agórsk i  odby ł 
przeszło 180 konferencji i w ie­
ców, m iędzy  innymi konferencję 
z p rezesem  am erykańskie j  fe ­
deracji p racy  G o m p e rse m  w 
spraw ie  G órnego  Śląska.

W ed łu g  d anych  s ta ty s ty c z ­
nych, o trzym anych  z u rzędów  
parafja lnych  polskich, d o  k ra ­
ju  z a m ie rz a  p o w ró c ić  z 
g ó rą  1 ,0 0 0 ,0 0 0  p o la k ó w  
a m ery k ań sk ic h .

R eem igrac ja  jednak przyb ie­
rze w iększe  rozm iary  dopiero  
w ów czas, gdy rząd  polski oto-

C zęstochow a, 4 lis topada, 
telef )

czy należytą  op ieką p o w ra ca ją ­
cych  do  kra ju, uzielając im 
w skazów ek  o nabyw aniu  w a r ­
sz ta tó w  p racy  i kierując fale 
reem igran tów  do odpow iedn ich  
okolic kraju

W  tym  celu pose ł Z agórsk i 
m a zam iar w ystąp ić  w Sejm ie 
z odnośnym i wnioskami o u tw o ­
rzenie w G dańsku  polskiego 
urzędu  do sp raw  reemigracji.

mmmmmi mmmmm
W PISY  N A  N O W Y  K U R S

Buciia ite ry jno-H ond iow y
w szkole  „H ERM ES" JA N A  PILCH A  

w  K ra k o w ie , F lorjań ska  39
p r z y j m u j e  s ię  d o  10 l is to p a d a  b. r.

Z a m ie jsc o w y c h  u c z y  lis to w n ie  
W pisy na kurwa pisania- na m a szy n a ch
c o d z ie n n ie . M aszyny  w sz e lk ic h  sy s tem ó w  
d o  d y sp o z y c ji. N aukę ro z p o c z ą ć  m o żn a  
k a ż d e g o  czasu . A b so lw e n c i ( tk i)  o trz y ­
m u ją  św ia d e c tw a  u k o ń c z e n ia  k u r s u .



Nowa nota rządu
po l sk i ego  do so w i e t ó w .

W arszaw a ,  4 l is topada.
(P rzez  telef.)

Min. sp raw  zagranicznych 
Skirm unt w ys tosow ał dziś n o ­
tę  do pose ls tw a sow ieckiego w 
W arszaw ie .  W  nocie tej zw ra ­
ca  m inister uw ag ę  na to, że 
spec ja lna  komisja, u tw orzona  
dla ro zp a try w an ia  nadużyć  w 
s tosunku do ludności w pas ie  
gran icznym  m usia ła  p rzerw ać  
sw ą  działa lność , p o n iew aż  rząd  
sowiecki zupełnie  nieuw zglę 
dnia jej p ro te s tó w  i p rz e d s ta ­
wień. Dalej nas tępu je  w  nocie 
wyliczenie 19 p o g w a łceń  t ra k ­
ta tu  ryskiego na  granicy  po l­
sko-rosyjskiej. Fak ty  te  są m ię­
dzy  innemi nas tępu jące :

Z a ję c ie  siłą zbrojną wsi A ga- 
cice, Radziw iłowice , Raczkow o, 
S nodow ice ,  n as tęp n ie  cały  sze­
re g  zbrojnych n a p a d ó w  na p o ­
szczególne punk ty  graniczne, 
z am ordow an ie  o b v w aw ate la  
po lskiego, nazw isk iem  Lipski, 
u p ro w ad zen ie  córki tegoż, p ro ­
fanacja  zwłok żołnierza polskie 
go nazwiskiem  O ko ło -P o d h a jsk i  
w yjęcie  ze szczęki trupa z ło ­
tych  koronek.

P o  wyliczeniu tych w szy s t­
kich gw ałtów  rząd polski d o ­
m ag a  się ka tegorycznie  w y ja ­
śn ień  w tych w szystkich  s p ra ­
w ach .

Fiau i Mm ? iii?  
niemieikD-ślaskie].

Bytom, 4 listopada.
(Tel. w łasny.)

G ran ica  g ó rn o ś ląsk a  od  s t ro ­
ny N iem iec zosta ła  zam knię ta  
i ob sad zo n a  przez pa tro le  s trze l­
ców francuskich. S ta ło  się to 
na  skutek ostatn iej noty  rad y  
am b asad o ró w , w  której by ła 
m ow a o p rzek radan iu  się na 
G. Śląsk b o jów ek  niemieckich.

Prasa czeska wita 
ministra Skirmunta.

P raga ,  4 l is topada. 
(Tel. wł.)

Z  okazji sp o dz iew anego  dziś
przy jazdu  min. sp raw  zagrani 
cznych  Skirm unta  u rzędow y 
organ  p. Benesza „C zas“ z a ­
m ieścił w s tęp n y  artykuł, w k tó­
rym  w ita  serdecznie  m inistra  
polskiego, podkreś la jąc ,  źe za 
jego  rz ąd ó w  stosunki polsko- 
czeskie w eszły  w  stadjum , ro 
ku jące  jaknajlepsze nadzieje.

W Fozfianskiem  
ceny spadają.

Poznań, 4 listopada. 

(P rzez telef.)

W  ostatn ich  dniach  spad ły  
w ca łym  Poznańsk im  ceny m ą ­
ki, chleba, nab ia łu  i mydła. 
T en d e n c ja  w  da lszym  ciągu 
jes t  zniżkow a i ogarn ia  coraz 
inne gałęzie  w ytw órczości.  P u ­
bliczność w strzym uje się gre- 
m jaln ie  od zakupów.

mm niemi

Paryż, 3 l istopada.
(Tel. własny.)

N a posiedzeniu  izby gmin 
p rzedstaw icie l  admiralicji a n ­
gielskiej oświadczył, że n r  za ­
sadzie  porozum ienia  z aljanta- 
mi łodzie  p o d w o d n e  w y d a ­
ne przez N iem cy będ ą  znisz­
czone w oznaczonym  czasie. 
Część tych łodzi już za to p io ­
no, część użyto do celów d o ­
św iadczalnych.

Admirał Horthy 
Kandydatem na króla.

B udapeszt,  4 l istopada.
(Tel. własny.)

W śró d  licznych zw olenników 
m onarchji węgierskiej p o w sta ła  
w os ta tn ich  dniach  myśl, z y ­
skująca coraz więcej zw olenn i­
ków, aby  koronę w ęgierską o- 
f iarow ać obecnem u nacze ln iko­
wi państw a , adm ira łow i H ort-  
hy 'emu.

D r .  H .  M z i ń s R i
b. lekarz szpitala chorób w e ­

nerycznych  i skórnych. 
C horoby w e n e r y c z n e , sk ó r ­

n e , i m o c z o p łc io w e
P rz y jm u je  o d  11 —  1 i od  6 — 8. 

P ariie  o d  5— 6 p o  p o ł.

S o sn o w ie c ,
Kowalska nr. 2 m. 7 (II piętro)

Giełda urzędowa.
(P rzez  telef.)

Dziś na giełdzie w a rszaw ­
skiej n as tąp iła  dalsza zniżka 
w alut obcych, notowano: 

D olary — 2,800.
Funty  szterlingi — 11,000, 
Franki — 199,
Marki niem. — 13.

D o k t ó r

WASYL! KEKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi­

tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe Badania krwi. 
Przyjmuje codziennie 12—2 pp.

5— 7 w. 
święta 10 1 p.poł.

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33

Dr. m ed .
T. MELODYSTA

choroby wewnętrzne, 
specjalność: ch orob y  p łu c  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6

B iuro  U rz ą d z e ń  E l  e k t r y c z n y  c h

H. Godlewski
B Ę D Z IN , ul. K o łłą ta ja  21.

— Własny W arsztat —
S I  u s  a  r s  k o -  E l ek t r o  -  Mec ha n i c zny

przyjmuje wszelkie roboty w za­
kres ślusarstwa i elektromecha­

niki wchodzących.

I

DOKTÓR

S I

OKULISTA 
D-r m ed ycyn y

L. C W IB A K
Chor oby  u s z u ,  g a r d ł a ,  n o s a  i p l uć .

P o w ró c ił  z w o jsk a  i w z n o w ił p rz y ję c ia .

Sosnowiec,
Ul. M ałachow sk iego  9 (parter) . 

P rzy jm uje  od II — 1 i 5— 7. 
Niedzie le  i św ięta  od 12— I.

BĘDZIN, ulica Sączewska Nr. 4 
1 piętro, tuż obok Starostwa. 

Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 
—7 po poi. W niedziele i świę 

ta od 10— 12 przed połud.

DOM K OM ISOW O-HANDLOW Y’

CDlnlsrsKi l S-to
Sosnowiec, ul. K o łłą ta ja  3, I p

P o s ia d a  n a  sk ła d z ie :
S m o łą  d o  sm a ro w an ia  d a c h ó w  p r im a , o raz  sm o łę  d o  ce ló w  te c h ­
n ic z n y c h , g w o źd z ie  fo rn ie rsk ie , k le j s to la rs k i, k re d ę  sz lam o w an ą , 
p a p ę , sz u fle  do  w ęg la , ry d le  ze  s ty lam i i b e z  s ty li, p o lsk ie  o k u c ia  

d o  d rzw i i o k ien , ta c z k i o ra z  k w as so lny. 9— 1
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O G Ł O S Z E N I E .
PAŃSTWOWY URZĄD ZBOŻOWY

O D D Z IA Ł  w  S O S N O W C U

podaje do wiadomości, że dnia 16 b m. o godzinie 11 rano 
w lokalu BIURA URZĘDU odbędzie się

p r z e t a r g

na sprzedaż :
1) około 17451 kg. otrąb jęczmiennych II jakości
2) 28602 „ łuski z prosa,
3) * 10984 „ seradeli,
4) „ 7035 plew jęczmiennych,
5) „ 2781 ., zmiotków n ącznycb,
6) „ 227 „ kaszy
7) .. Ś 84 „ „ zbożowych,
8) „ 159 „ pośladu z prosa,
9) „ 137 „ zmiotków ryżu,

10) „ 25 „ kukurydzy.
Licytacja rozpocznie się in plus od sumy ustanowionej

przez Komisję.
Próbki towaru przeznaczonego na sprzedaż oglądać m o­

żna w Biurze Urzędu, gdzie również są do przejrzenia warun 
ki licytacji.

Sosnowiec, dn. 3 listopada 1921 r. 1 - 2

Baczność!

S  to*ZZ cu

Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. B e rg m a n '

Baczność!

»  C3 
CS*

ZJO
-a:

p rz y  u licy  M o d rze jo w sk ie j N r. 15 w S o sn o w c u , k tó ra  p rze fa so n o - 
w u je  i f a r b u j e  d am sk ie , m ęsk ie  i d z ie c in n e  k ap e lu sze .

Z a w ia d a m ia m  w sz y s tk ic h  w  Z a g łę b iu , k tó rzy  się  re k la m u ­
ją , że  o trz y m a ją  50 ,000 m k . jeże li w y k a ż ą , źe w y ra ­
b ia ją  k a p e lu s z e  na  m a sz y n a c h  tak . zw . „ łlu s tr ie r"  i m aszyn ie  
d o  p ra so w a n ia , ja k ie  ja  p o s ia d a m , k tó re  w y ra b ia ją  W elu r t. j. 
p ó ł  p lusz : O s trz e g a m  Sz. K lije n te lę , i i  n iek tó rzy  z re k la m u ją c y c h  
się  „fachowców** by li u m n ie  n a  p ra k ty c e , k tó re j n a w e t n ie  u k o ń ­
czy li i d la te g o  też , o s trz e g a m , ab y  n ie  p o zw o lo n o  się  o sz u k iw ać  
i p su ć  to w a ru , lecz  u d a ć  się  w p ro st d o  firm y

w  S o s n o w c u ,
ul. Modrzejowska 15 

w podwórzu. —

i i i

i p.uw ivyTr a. u, it-i.i. uuaw. '-1Y w piuct

M. Bergman
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Rozkład jazdy
pociągów  o so b o w y ch  na  stacji 

Sosnow iec W.
W ażny o d  1 lis to p a d a  1921 r.

N r. 121
„ 141 
., 1115 
„ 119 
., 291 
„ 133 
., 115 
„ 1119 

293 
., 135 
.. 1123 
„ 143 
„ 913 
„ 131 
„ 117 
„ 295 
.. 151 
„ U l
., 137 
„ 1127 
.. 211 
.. 145 
„ 1131 
.. 139

P rz y c h o d z ą  do  S o sn o w c a .
L u b lin  (v ia  S trz e m . R .) 1.10
Z ą b k o w ic e  —  —  —  2 30
G ra n ic a  (v ia  S trzem . R .) 4 .55
W a rsz a w a —  —  —  —  6.50
K a to w ice  —  —  —  —  7.35
C z ę sto c h o w a  —  —  —  7.40
W a rs z a w a —  —  —  —  10.25
G ra n ic a  (v ia  S trz em . R .) 10.45
K a to w ice  —  —  —  —  12.04
C z ę s to c h o w a  —  —  —  13.25
K ra k ó w -G ra n ic a (v . S trz . R .) 14.40 
Z a w ie rc ie —- —  —  —  15.00
W a rsz a w a  W sc h .(v . S trz . R .) 15.30 
P io trk ó w  —  —  —  —  17.00
W a rsz a w a —  —  —  —  18.00
K a to w ic e  —  —  —  —  18 58
Z ą b k o w ic e  (m ie szan y ) —  19.00 
W a rsz a w a  (p rzes. Z ąb k ó w .)  19.40 
C z ę s to c h o w a  —  —  —  20.50
G ra n ic a  (v. S trzem . R  ) —  21.25
Z d o łb u n o w o  (v. S trzem . R .) 21.45 
Z ą b k o w ic e  i W a rsz a w a  —  22.27 
G ra n ic a  (v ia  S trzem . R .) 23 25 
C z ę sto c h o w a  —  —  —  23.50

Odchocłzą z Sosnowca.
N r. 140 Z ą b k o w ic e  W a rsz a w a  —  0.25 

„ 1112 G ra n ic a  (v ia  S trz em . R .) 1.00
„ 116 W a rsz a w a —  —  —  *—  2.15
„ 122 L u b lin  (v ia  S trz em . R .)—  3,10 
„ 130 P io trk ó w  —  —  —  —  4 30
„ 1116 G ra n ic a  (v ia  S trzem . R .) 6 ,00
„ 132  C z ęsto ch o w a  —  —  —  6.30
„ 152 Z ą b k o w ic e  (m ię sz a n y )  —  7 25 
„ 118 W a rsz a w a —  —  —  —  7.45
„ 1120 G ra n ic a  (v ia  S trz em . R .) 8 .10
„ 292 K a to w ic e  —  —  — —  8.30
„ 212 Z d o łb u n o w o  (v. S trz em . R .) 8.t>5
„ 142 Z a w ie rc ie —  —  —  —  9 .40
„ 112 Z ą b k o w ic e  i W a rsz a w a  —  12.20 
„ 914 W arsz aw a  W sch . (v. S trz . R .) 13.45 
„ 294  K ato w ice  —  — —  —  14.00
„ 134 C z ę s to c h o w a  —  —  —  14 30
„ 136 C z ę s to c h o w a  —  —  —  17.05
„ 1 1 2 4  G ranica* (v ia  S trzem . R .) 17.30
„ 144 Z ą b k o w ic e  —  —  —  19.15
„ 1128 G ra n ic a  K rak ó w  (v. S trz. R .) 19.42
„ 120 W a rsz a w a —  —  —  20.20
„ 296 K a to w ic e  —  —  —  —  20.40
„ 138 C z ę s to c h o w a  —  —  —  22.40

P o c iąg  N r. 140 m a p o łą c z e n ie  z poc. 
p o s p ie s z n y m  Nr. 6 z p rz e s ia d a n ie m  w 
Z ą b k o w ic a c h .

Z  p o c ią g u  N r. 118 d w a  k o ń co w e  w a 
g o n y  na  p ~ c . p o sp . K ra k ó w -W a rsz a w a .

P o c iąg  N r. 112 d o  W a rsz a w y  z p rz e ­
s ia d a n ie m  w  Z ą b k o w ic a c h .

U W A G A  1). Pociągi D y ­
rekcji R adom skiej Nr.Nr. 121/122 
913/914 i 211/212 z Lublina, 
W a rsza w y  W sch ó d  (Brzeskiej) 
i Z d o łb u n o w a  zostały  skiero­
w ane  do S osnow ca W . i z p o ­
w ro tem  via S trzem ieszyce R

U W A G A  2) W  pociągu  
Nr. Nr. 121/122 kursują po 2 
w agony  I,  II i III kl. b ez p o ­
średniej kom unikacji S osno­
wiec W. — Włodzimierz. Woł. 
p rzez  Dęblin, R ejow iec  Z aw ad a .

i  r tOAOMO«OllOilOAO/WJl()J

Sr. Kam il
Będzin, ul. Sączewskiego Nr 25 

(dawniej 8.) 
C h o r o b y  w e w n ę tr z n e  

i w e n e ry c z n e .
P rep a ra ty  606 i 914 

Badanie krwi. 
Przyjmuje od 2 — 6 ppoł

D O K T Ó R

ilapja DzMmowsKa
D ą b r o w a  G ó rn icza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej.

C HO R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południ’ .

Powrócił

I I I  I .  I I
C h o ro b y  s k ó r n e ,  w ło s ó w , 
w e n e ry c z n e ,  k o s m e ty k a  
lek ., b a d a n ia  m ik ro s k o p .
Przyjmuje cd 10 — 12 r. i od 

5—77? w. Panie od 4—5 w. 
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­

go 5 parter, (Targowej 2 )

Zawiadomienie.
Jedna jed y n a  k a w i a r n i a
w  B ęd z in ie  p rz y  u l. M a ła c h o w sk ie g o  23 , 

p o d  f irm ą

„Polska Gospoda**
poleca wszelkiego rodzaju cia­
stka po cenie k. 30—40, h u r­
towo i detalicznie a także h e r­
batniki i sucharki własnego wy­
robu po cenach konkurencyjnych.

Przytym wydaje gorące po-*I 
trawy, oraz kawę, h e r b a t ę ,  
czekoladę i mleko

ST. KOWALSKI.
Lekarz,

D-to. A. Ingiter
SOSNOWIEC, W arszawska 10.

Tel. 175 
Przyjmuje codziennie od 9 — 12 

i od 2 — 6 wiecz. 
w niedziele i święta od 10-1 pp

S0E0Bf3B0BB00IFjE®0SBS00B!30
;-a a s
1 DROBNE OGŁOSZENIA. 1
0 0  3 0
0 E a 0 0 S £ 2 0 0 g ] 0 0 0 S 0 0 0 0 l 3 3 F J E 0 a
L )o trz e b n i c h ło p c y  d o  cu k ie rn i n a  w y- 
* ja z d  la t 14— 15, a d re sy  n a d sy ła ć  
,,lsk ra“ S o sn o w iec . 2-2
p o s z u k u j ę  zd o ln eg o  k a m a sz n ik a  d o  
* p ro w a d z e n ia  w a rsz ta tu  U l. M a ła  1 
P ogoń  S k ó rz ew sk a ._______ 2.2

Fo r te p ia n  z u p e łn ie  no w y  sp rzed a m . D ą 
b ro w a. b u fe t 111-ej k lasy .

O k le p  d o b rz e  p ro sp e ru jący  z p o w o d u  
^  lep szeg o  in te re su  sp rzed a m . W ia d o ­
m o ść  ,,lsk ra “ S osnow iec .

Szm u l S zk la rczy k  z g u b ił p a sz p o rt w y­
d a n y  p rz e z  m a g is tra t m . S o sn o w c a .

3-3

Za ja k ie k o lw ie k  m ie sz k a n ie  p rz y jm ę  
c h ę tn ie  o b s łu g ę  b iu ra  lu b  szk o ły . 

W iad o m o ść  ,,!sk ra“ S o in c w ie c . 2  3 
'c z eń  V U -ej k la sy  u d z ie la  k o re p e ty c ji  

U l 3 go M aja Nr. 3 m . 12.U
f~* o rcży czy ń sk i F ra n c isz e k  z g u b ił pasz- 

p o r t k a rtę  o d ro c z e n ia  w y d an ą  w  P K U  
B ędzin .   1-1
W / ł a d y s ł a w  T rz ę s im ie c h  ze  w si O szy , 
W  z g u b ił d o w ó d  osob isty  L. 7 6 0  

w y d a n y  p rz e z  g m in ę  O ż a ro w ic e  1-1

Od s tą p ię  u rz ą d z o n y  sk le p  z to w arem  
w ra z  z lo k a le m  i te le fo n e m  w  n a j- * 

le p sz y m  p u n k c ie . W iad o m o ść  w  B iu rz e O  
O g ło sz eń  J. H la w sk ie g o  w  S o sn o w cu .

1-2
/^ \k a z y jn ie  d o  sp rz e d a n ia  trem o , łó ż k a  

d ę b o w e , o raz  2 sz a fy  d ę b o w e  c ie m ­
n a  i ja sn a  ul. M a jo w a  18 m . 2 w e jś c ie  
z W ie lk ie j. 1-1
T Ja jk ie w ic z  A n to n i z g u b ił k a r tę  de- 
* * m o b ilizac ji w y d an a  p rz e z  B. Z . 
11 p u ł. 1-1
Q p r z e d a m  u rz ą d z e n ie  sk le p o w e  
k-' k a le m , lu b  b e z  lo k a lu . W ia t

lo ­
k a le m , lu b  b e z  lo k a lu . W ia d o m o ść  

„Iskra** B ę d z in . 1 1

Pra c o w n ia  k u śn ie rsk a  M. R o z e n ta i, S o­
snow iec , M o d rze jo w sk a  8 d aw n ie j i 2 

w y k o n y w a  w sz e lk ie  ro b o ty  w  za!-:res 
k u śn ie rs tw a  w c h o d z ą c e . F u tra  m ęsk ie  i 
d a m sk ie , ż a k ie ty  k a ra k u ło w e  i fokow e, 
k o łn ie rz e  i rou tk i o raz  re p a ra c je  i p r z e ­
ró b k i u sk u te c z n ia  się  sz y b k o  i s ta ra n n ie  
po  c e n a c h  p rz y stę p n y c h .___________ 2-3

Do sp rz e d a n ia , k re d e n s  k u c h e n n y  n o ­
w y, secesy jn y , u!. K a lisk a  N r. 18. 

m . 4. 2-2

R o w er z  o g ło sz e n ia  w „Iskrze** z 27 
p a ź d z ie rn ik a  za  n a g ro d ą  5000  M k. 

je s t do  o d e b ra n ia  N iw ka, u l W eso ła . 
W o jn a ro w sk i W in c e n ty . ___________ 1 1

Do o d s tą p ie n ia  d w a  p o k o je  z k u c h n ią  
W ia d o m o ść  ,,lsk ra “ S o sn o w iec

1-1
JV/1 a sz y n is tk a  z n a ją c a  g ru n to w n ie  ję z y k  
* * * n ie m ie c k i p o sz u k u je  p o sa d y . Z g ło ­
s z e n ia  p o d  Z . d o  A d m in is tra c ji  ,,Iskry** 
S o sn o w iec . 1-1

H e le n a  T w a rd o w sk a  z g u b iła  p a s z p o r t  
w y d a n y  p rzez  w ła d z e  o k u p a c y jn e .

1-1

Jan  B lez ień  e m e ry to w a n y  in sp e k to r  k o ­
le jo w y  z g u b ił leg ity m ację  k o le jo w ą  

o p ie w a ją c ą  na  k la sę  p ie rw sz ą  z  fo to- 
g ra fją , w y d a n ą  p rz e z  D y rek c ję  K o le jo ­
w ą W . _______  1-1
Z a g in ę ł a  k o za  d n ia  31 X  1921 r. w 
^  S a rn o w ie  b ia ła  z ro g am i. U p rasza  
się o o d e s ła n ie  d o  sołtys<» w  S a rn o w ie  
za  w y n a g ro d z e n ie m . 1-1 M

Po trz e b n y  je s t  ro b o tn ik  do  b iu ra  e k s p e ­
d y c y jn e g o . Z g ło s ić  się d o  firm y C. 

H a r tw ig  T o w . A k c . ul. 3-go M aja  21.
1-1

A Iter S e r K ra jm an  zg u b ił p a sz p o rt 
n ie m ie c k i w y d a n y  w  S o sn o w c u .

1-3

K a c z m a rz y k  Jó z ef z g u b ił k s ią ż e c z k ę  z 
K asy  C h o ry ch . 1-1

Iró z  Ignacy  z g u b ił w  kop . K lim o n ­
tó w  p a p ie ry  w o jsk o w e  w y d a n e  

p rzez  P K U . w  M ie ch o w ie  p a s z p o rt ^wy- 
d a n y  p rz e z  g m in ę  Z u b o rz y c e  p o w . M ie ­
c h o w sk i k w it n a  w ęg ie l i 2000  m k.

1- 1

Mr

d żem em  d o  
sp rz e d a n ia . W ia d o m o ść  Iskra'* S o­

sno w iec . 1 2

i^ k le p  spoży w czy  z u rz ą d z  
snrrerlftrtia  . I

W e. Vlan*vjr*fci. Re ak tor odpow iedzia lny  Bronisław Krsothe. D r u k a m i *  R .  Monsiotski Bęcizm


